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; ' ' i ; : - i" 'Łardsiei imii .marzą Q ir slsea w
•IucMl .s&aziwiłłów X Pb1»clrlcłi.0h.eą -ż£ jedni - 
T±ee narodową inni Iratolipką-Biiźo j«st szyldów ' 3 2 a y-olski powojennej. Jedne" sądne , koni ulik tu- 
j§k3 rą , aSiipIe starei przebrzmi alt. Ile są to 
^eiwstto szyldy łudzi',którzy rhcą kolski dla ■ 
r’iebiesdla si.'ej klasy, swego podwórka. Jak mało 
jest tych,którzy aóiią o roispe ̂ jutra, wycho- 
sdsą -z ciasnycłi ram partyjnych x grup-owycłi.

Dla ras" robotników i chłopów winno jedno 
‘być ważne,że polska po tej wojnie nie może 
pbwstać w foimlie. państwa totalnego. I choćby 
całej plejadzie raakcjpnistów śniło się o 
dyktaturze 'wodzą i obozach. koncentracyjnych, 
choćby o Polsce- .jako. ostoi sziachetczyzny i_
■ zmanierowanego mieszczańska. marzyli, to darem- 
nle. Jeśli nie otrze zwieli oni do tej .chwili 
i n a  drodze postępu do wolności leżą_kłodą, 
to znajdzie się siłą, która ich z*liecie*

Musi być zatem Pol skappaństweia tak"' dal 
kb idscTcłT reform,któ'^epy zagwarantowały roz­
kwit wszystkich dziedzin życia jej obywateli.

faką i jednak foiskę musi wykuć wspólny -Wy­
siłek miliónowyck mas pracujących-, zarówno, tych 
no z ;:feahsp.areriańi Polski Ludowe j dziś kro­
czu i jak i tych, którzy na sztandarach swo j.cłi 
ikię^PoIski"robotniczej wypisali. - : ~

Smutną iednak nie zmiennie . jest r ze czą, że 
dwa ńai silniejsze dziś w roi see obozy - robot­
nicą- .i' chłopi-lit doszły do szczerego porozu- 
ahema. Zńminst zlać się w jedno koryto potom­
nego prądu,pł^ną kilkoma łożyskami. I jedni ; 
i drudzy szukają dla siebie sprzymierzę iców. 
Znajduja ich 3uzo i ; wszędzi-e ,bo teraz - jest : 
koiiî iiikt-n’a/ *a hasła ludowo-demokratyczne,^ j.

I'Tpi spossbem wrogowie; chłopa, czy robotni­
ka będą w skinie dziś usypiać czujność, mas ;j • 
pracującycha-później wbi-o*. im w stosownej] a 
chwili noż ;t plecy.Za przyjazd wczorajszych 
naszych wrgów możemy ,drogo zapłacić . 3 oni 

■ chytrzy i :ódctęprns urnie ją maski zmieniać.





chcą,wspólnie rj.:̂ 24 brać .odpowiedzialność za 
szczęście w czasie teraźniejszym jafc i prze­
szłych pokolę ń»

Z -powyźszych, rozważali wynika,źe aby Pol­
ska byłą wielką i szczęśliwą* urządzać ją ma- 
szą nie- dotyćhciasowi : jej-%iadcy,nie te -war­
stwy, które dotychczas wielkość rozum ialy w 
utrzymaniu swej władzy nad innymi i w używa­
niu bez pracy,a urządzać państwo muszą ci, 
którzy w poczuciu równości praw,w udziale-, w 
dobrach, stworzonych przez wszystkich 1 w po­
czuciu wolności widzą szczęście.państwa, 
ci - na czyich .barkach spoczywa cały ciężar 
utrzymania państwa, a tymi są szerokie, masy 
chłopskie,robotnicze•i pracownicze *

Howe państwo o Ustroju ’demokratycznym o- 
partym na szerokiej, sprawiedliwości społecz­
nej, zbudować potrafi tylko świat pracy- nikt 
inny.

Obszarnik,przemysłowiec,bogaty kupiec, 
czy bankier tego nie z. ooią,-bo przodtyr mu­
sieliby się wyrzec dotychczasowych swoich ; 
wpływów',dochodów, a tego trudno od tych warstw.

(c.-d.ti.)

Z WOLńlM LUDEM HOBJi 10LMT LUD DOLSKI.. .
Stosunek Polaków do glosji zabarwia wCiąz 

wspomnienie niewoli carskie 3 .Syoir, katorgi i 
knuty jak bolesne ciernie, tkwią w podświado­
mości narodu i zakłócają jasne widzenie rze­
czywistości.

Ta uczuciową pozostałość przeszłości zna­
mienna jest szczególnie dla trądycji szlachec­
kie j, kat o miast sfery bux*zuazy jnó—nie szc zauskie 
i klerykalne straszy Eosja współczesna prze- 
dewszystkiem widmem rewolucji socjalnej;

Zdecydowanie wrogi stosunek tych' warstw do Sowietów jest oczywisty i zrozumiały.Taki sam wrogi stosunek przybierają one wobec
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w szelk iego  sp o łe c z n e g o .J e s t  to  p o p ro s tu  obro­
na  swego s tąp u  p o s ia d a n ia .

T rad y c ja  stosunków p o ls k o - ro s y js k ic h ,  wi­
d z ian a  od' s t ro n y  chłopów i  robotn ików  p rz e d ­
s ta w ia  s ię  in acze  j .

Chłop p o l s k i  i  chłop r o s y j s k i  b y l i  jedna­
kowo u c i s k a n i  p rzez , d z ie d z ic ó w ,ro b o tn ik  zaś 
p rzez  k a p i t a l i s t ę .M ię d z y  tym i warstwami p o l ­
skimi czy ro s y js k im i  I s t n i a ł a  w spólnota  i n t e ­
resów. Zwłaszcza ruchy  ro b o tn ic z e  obu n arodo -  . 
wośei w s p ó łd z ia ła ły  m iędzy sobą we w s p ó ln e j• 
walce o,wolność.. .

Grupy t e  nie. są  -więc obciążone t r a d y c ją  
s z la c h e c k ą ,a n i  te ż  nie. j e s t  groźnym d la j n i c h  
zmiana u s t r o j u  spo łecznego .

W c h w il i  obecnej obserwujemy je d n a k ,ż e  
p o ls k ie  ruchy  ch ło p sk ie  i  r o b o tn ic z e  wypowia­
d a ją  :się p rzec iw  R o s j i  S o w ieck ie j .P rz ec iw  t e j  
R o s j i , k tó r a  s ię  m ien i p r o l e t a r i a c k ą ,w ^ k tó r e j  
d z ię k i  rew o lu c ji ,  p r z e s t a l i  i s t n i e ć  główni 
wrogowie, l u d u ; c a r ,d z i e d z i c  i  k a p i t a l i s t a .

Trzeba s tw ie r d z ić ,ź e  n ie u fn o ść  względem 
R o s j i  Sow ieckiej p r z e ja w ia ją c a  s ię  wśród p o l ­
sk ich  chłopów i  robotn ików  n ie  j e s t  ja k  t w i e r ć - 
d z i  p .P . E, wy łą c z n ie  dz ie łem  propagandy n ie  -  
m ieck ie j  i  wpływów reak cy jn y ch .T a  postaw a ma 
swoje g łęb sze  u z a s a d n i e n i e . .

'R o s ja  p r z e s t r a s z a  i  o d s t r ę c z a  d i i ś  ruchy  
wolnościowe c h ło p sk ie  i  ro b o tn ic z e  n ie  d l a  
te g d jź e  j e s t  k o m u n is ty cz n a ,le cz  d la te g o ,ż e  
j e s t  t o t a l i s ty c z n a ^ ż o  n iem a 'tam  w o ln o śc i ,ż e  
r z ą d z i  tam S t a l i n  -  s a m o d z ie rż c a -  d y k ta to r .^

’ Z tak im  samym to ta lizm em  niem ieckim  i  
germańskim d y k ta to re m ,z  jego  katam i gestapow ­
cami krwawo i  u p a rc ie  walczymy.; . y  -

3 o l e ś n i e •dośw iadczył ś w ia t  C a ły ,ż e  z dy­
k ta to ra m i n ie  można s i ę  U k ładać , dyktatorom  
n ie  n a le ż y  w ie rzy ć , Z d y k ta to ram i i  d y k ta tu rą  
jako s t a ł ą  formą r z ą d z e n ia  n a le ż y  ty lk o  wal-  
c zyó. Obo j  ę tn ą  j e s t  r  ze c z ą , czy dykt a t o r  mia­
n u je  ś ię  r o s y j s k in ą ć z y  n iem ieckim .
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• Idzi. e W  o 1 n o ś ć
z Rosją.Wojna ta byłaby dziś nonsensem zarów­
no, od strony. Rosji j'ak; i Polski.

Głosić trzeba . jętŁłr^'konieczność przewrk u 
tu w. wewnętrsnjyTola Stosunkach w Rosjij zmianę 
zasad 'i loiś ■rządżenią.

Tylko z \oinyrii lu.da.ii Rosji może. żyć, ? p 
zgodnie wolny lud Polski. . - y

co robisz w QBGZIS:Radziwiłłów
I ZiMOJSKICH.POGARD Z

Bo jówka IT. S. Z. -wpadła'1.. Pakt staje się znany 
znany .powszechniejujawniają się nazwiska bo 
jowców. Wśród nich synowie małorolnych cłiło- 
•pów,w mieście często robotnicy-przeważnie mło- 
.’ dzi. Czasom to ludzie ;dobrej woli * tylko pop- * 
rostu ni©umiejący myśleć ,którym • podsunięto 
zręcznie mocxxo już wyszarzałe i nadużyte has­
ło; Bóg i Ojczyzha-nie pozwalając spojrzeć 
na rzeczywistość s zastanowić się nad społecznej 
nie so r awie dliwo ś cią. powrecziano im ;spełniaj—cię nasze rozkazy,a zbawicie^Ojczyznę,a ŝ mî  _
duszę dla królestwa niebieskiego. Czasem o o j. • -
ludzie tępi,typy niewolnicze,którym zaimpono­
wało obcowanie z© sferą pańską. Często *yra«-nj 
chowani,poprostu sprzedający się za narzędzie 
cudzych interesów.Oto fakty;Młody chłopiec ,syn rolnika,przeszedłszy _ 
przez szkołę spółdzielczej, w/raca. dobroci innej 
wioski i zaraz bierze się za organizowanie 
wśród kolegów kółka samokształceniowego, jak ■
się nar. łatwo domyśleć nie'podobało się te 
miejscowej reakcji;.Dziedzic wzywa zapalonego 
społecznika i mówi mu i Jesteś teraz inteli­
gentem, przewyższasz swych kolegów, wyfcształce&ien 
niern,wejdziesz do naszego grona-do grona eli­
ty, w którym jestem ja,ksiądz;proboszcz,pan 
wójt i inni. Jeśli będzieszpuczył chłopów,to. 
oni zmądrzę ją’i przestaną Się. s zahowap , a my




